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Cena numeru mk. 700.

Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
atronle wiersz m ilim e
trowy mk. 803 — na III 
stronie mk. 503.— IV mk. 
300. T ekst i nadesłane m. 
800. — Drobne ogłosze- 
aia od mk ICOdo 403 za 
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogtoszenia pozamiej 
scow e o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych  
I niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda now a podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zaw iadom ienia.

Ad.es dla listów 1 depesz 
.ISKRA*1, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

V
Z odnoszeniem mlaafęcznls

mk. 15.000.

W Zagłębiu po za Sosno
wcem, Będzinem i Dąbro

wą mk. 16.033.

Z przesyłką pocztową 
mk. 16.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 25.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
Sosnowiec. & ' Będzin Małachowskiego 7.

li
l i t e r a c k i .

-Bi&fam, Sobieskiego 8. Telefoi 73.

s. p.
WŁADYSŁAW 0CH0B0WICZ (wnuk)

Z. Kom endanta Strzelca Obw odu Sosnowieckiego, b. podch&jąży W.P. Legjonista 2 brygady 2 p. uła
nów L P., uczestnik dwuch pow stań Górnośląskich, opatrzony św. sakram entam i zmarł w Otwocku 
dn. 22 czerwca 1923 r. przeżyw szy lat 25. Został pochow any na Pow ązkach w grobach rodzinnych.

N abożeństw o żałobne za spokój jego duszy odbędzie się w  dniu 13 b.m. o godz. 8 rano w kościele 
parafjalnym w Sosnowcu, na które zapraw a kolegów, przyjaciół i życzliwych.

płóciennymi grzbietami, z poniklowanemi ąiJu Silili W A i Uli I 8 cm. maszynkami najlepszej jakości poleca:

biurom kopalń , fab ryk  I bankom  Zagłębia
p o  c e n a c h  p rzy stęp n y ch  

ITRQL1GAT0RNIA J. AMPLEWSKIEGO
D ąbrow a Górnicza, ulica S ienkiew icza Nr. 7.

3140-1

13142-2 Stroskany ojciec. m

i l i s i f i l i i  m

Sz. Duchowieństwu 
ostatnią posługę

oraz wszystkim, którzy oddali

ś. p. Jozefowi Szcziice
a w  szczególności kolegom i przyjaciołom zmarłego za 
okazaną życzliwość i współczucie w  tak ciężkiej chwili 
składa serdeczne Bóg zapłać, str.skana

3149 Zona, córka 1 rodzina.

1.11.lu
lekarz chorób wsnaryczaysłi

i skórnych (włosów).
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10-—12 i 4 —7 wiecz 
w niedzielę i św ięta od 10— 1 po poi
B E M lN .  Gzeiaiizita «4. parter.
2045 TELEFON 31.

w obec ostatniej decyzji rady 
ligi narodów  w spraw ie sporu 
polsko-gdańskiego.

Jak w iadom o z kom uni-
---------------------  katów  oficjalnej agencji te-
Gperac. lecz. Ełsktrycza, Masaij. legiaficznej, decyzja rady li-
1070 - Ordyn. io-3 i 4 - 7 .  g j  narodów  uznała desyde-

raty polskie za zasługujące 
na uznanie i w prow adziła

KLINIKA GH0RŚ3 KOBIEGTGH.
Ordyn

KATOWICE, ul. 3-go Maja,
(o. Grun  mań s  ca) Nr. 33. 

(PLAC WILHELMA). T el. 1183.

Od środy 11 do niedzieli 15 b.m. włącznie 
3053 5 będzie wyświetlany film naukowy

„O chorobach wenerycznych"
(Z w y r o d n ie n ie  ra sy ).

Do pow yższego fi lmu przed rozpoczęciem i podczas demon
strow ania udzieli w yjaśnień jeden z m iejscowych doktorów.

UWAGA: w  środę o godzinie 7-ej dla mężczyzn, w 
w  czwartek i piątek o godz. 7-ej dla kobiet, 
w  sobotę o godz. 7-ej dla mężczyzn. 

Niedziela o godz. 5-ej ł-szy seans 1 dla
,  „ 7-ej II i ostatni seans J mężczyzn

choroby skórne, włosów
1 wenerycne. 2900 

Ana'izy. Lampa kw arcow a.
Przyjmuje  11 — 1 i 5—8. Kanie 4 5

m m , w u sh w  x uf®.

b. 1-szy asystent Krajowej Kli
niki dla kobiet i nauczyciel 
Szkoły Położnych w Poznaniu.

OPERATOR. 3132 7

Specjalista w chorobach kobiecych 
i . położnictwie o.dynuje

w  K atow icach, ul. D yrakcyjna 3.

Ł**
CO

Od 9-go do 15-go lipca

„PIOTR WIELKI"
dramat w  6 ciu częściach.

W roli głównej J a n in g s , G o etzk e  M olan d er .

BACZNOŚCI BACZNOŚCI
Od 16-go lipca serja 3-cla p. t

„W g ł ę b i n a c h  m o r s k i c h " .

Ciekawe stanowisko lewicy 
* w sprawie Gdańska.

S o s n o w i e c ,  11 lipca.
Polityka opozycyjna na

szej lewicy zaczyna przybie
rać w ostatnich czasach for
my, niedopuszczalne z p u n 
ktu w idzenia lojalności, obo
wiązującej każdego obyw a
tela w obec państw a, bez 
względu na jego osobiste

dlatego tylko, że są  wyni
kiem pracy obozu zw alcza-, 
nego.

O ile taka polityka sabo
tażu w obec rządu jest już 
objawem  zaniku istotnej my
śli państw ow ej w łonie o- 
pozycji, to z chwilą, gdy 
zatracając wszelką miarę,

n I  „ B A N K  D E W I Z O W Y 1 1 1
Sp. H i. »  S itn itic i

lego
przekonania polityczne.   . .  -

N iejednokrotnie wyjaśnia- przeradza .się w sabotow a 
liśmy różnicę pom iędzy, świa- nie sam ego państw a i jego

oddział w Sosnowca
zawiadamia, iż upoważniony został z dniem dzi
siejszym do skupywania walut zagranicznych.

Z pow ażaniem
3 1 2 ° - 2  fiM aski lank M e s ?  Tm. Wt.

dom ą swych celów, rzeczo 
w ą opozycją w stosunku do 
danego rządu, która j e s t  nor
malnym środkiem  walki p o 
litycznej stronnictw  opozy
cyjnych i polega na ścisłej 
kontroli i ostrej naw et kry
tyce jego poczynań, a opo

powagi m ocarstwowej na 
zew nątrz, staje się czynni
kiem dla państw a w ręcz szko
dliwym, który zasługuje na 
jaknajostrzejsze potępienie i 
energiczne, a konsekw entne

na przyszłość sposób  postę
pow ania, zabezpieczający 
Polsce praw o odw ołania się 
od rozstrzygnięcia kom isa
rza ligi w G dańsku do d e 
cyzji pełnej rady ligi, przy
czyni wyraźnie raz jeszcze 
stw ierdziła, że w w ypadkach 
wątpliwych jedynym  oficjal
nym spraw dzianem  w kwe- 
stjach spornych są  zasady 
traktatu wersalskiego.

W yniki obrad  ligi są  bez
sprzecznie w yraźnym  kro
kiem naprzód w ugruntow a
niu praw  Polski w porcie 
gdańskim  i nie ma abso lu t
nie przyczyny do uw ażania 
ich za klęskę naszej polityki 
zagranicznej.

Dziwnym zbiegiem oko
liczności p rasa  lewicowa n ie 
omal zupełnie pom inęła mil
czeniem kom unikaty oficjal
ne, lub też opatrzyła je w 
ironiczne tytuły i uwagi, rów 
nocześnie podając tłustym 
drukiem w iadom ości o r z e 
komej klęsce P o ls k i,— w ia
dom ości, pochodzące w y
łącznie ze źródeł notorycznie 
w obec n rs  wrogich, t. zn. 
Z prasy berlińskiej i g d ań 
ski ej.

Kto zdaje sobie sp raw ę z 
faktu, że G dańsk jest dziś 
kuźnią antypolskich intryg 
na terenie m iędzynarodo
wym, ten zaiste z n iepoko
jem śledzić musi ten proceder 
prasy lewicowej.

Niemcom gdańskim  chodzi

O ddział w  Sosnow cu.

tyce jego poczynań, a opo- . J ? ”  s ^ n ^ ^ w a g f R z e c V p o s p o -
zycją dziką, dyktow aną je- tej polityki sabo „ f c__ ijfei na zewnatrz o przed-
dynie nienaw iścią koteryjną stiżu państw a p J* staw ienie jej w obec opinji
i polegającą na sabotow aniu lewicę, jest s^a ^ europejskiej, jako tw ór pań-
w szystkich jego zarządzeń  jęte przez prasę tego oooz p
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stwowy niedołężny i niezdol
ny do samodzielnej polityki,, 
jednym słowem jako „pań 
stwo sezonowe".

Politykę niemiecką, dykto
waną nienawiścią w obec Pol
ski, zwalczamy i zwalczać  
będziemy zawsze, możemy  
ją jednak psychologicznie  
zrozumieć.

Cóż nam jednak myśleć 
wypada, gdy tych samych 
metod, obniżania powagi Pol
ski używają strortniciwa, któ
re bezustannie podkreśla
ją sw ą „polskość" i „demo-  
kratyczność"?

Nie chcem y nikogo poma
wiać o świadome konszach
ty z wrogiem, ale postępo-, 
wanie naszej lewicy musi się  
wydać nieświadomą robotą 
„pour le roi de Prusse", w  
której jarzmo dali się za- 
prządz nasi „opozycjoniści", 
dyszący nienawiścią do 
wszystkiego, co wyszło z obo
zu narodowego.

Jakkolwiek polityka lew i
cy, bezsprzecznie zaszkodzić 
może państwu, hiś osiągnie 
jednak swych celów istot
nych, t. j. osłabienia stano
wiska Obecnego rządu, nie 
liczy się bowiem lewica z 
faktem psychologicznym , że 
w miarę wzrostu ataków  
w obec pewnego środowiska, 
zwiększa się stale jego w e
wnętrzna spoistość, odpor
ność i siła.

Tak też będzie i z dzi
siejszą w iększością narodo- 
dową. W  ogniu ataków le
wicowych, nieprzebierających 
w ś r o d k a c h  wzrastać 
będzie jej wewnętrzna kon
solidacja, a tym samym i 
siła na terenie wystąpień p o 
litycznych.

Lewica nasza powinna raz 
wreszcie zrozumieć, że po
lityka, której jedynym źród- 
:em jest obrażona duma o -  
sobista i nienawiść, nigdy 
nie będzie miała wartości 
twórczych i prędzej czy pó
źniej prowadzi do ostatecz
nej klęski, a z szkodliwymi 
ej przejawami dla państwa, 
ja sobie naród radę.

LISTY lWARSZAWY.
O lb rz y m ia  s ta c ja  r a d io te le g ra f ic z n a  p o d  W a rs z a w ą . — 40 
p ię tro w e  w ież e  p rz e ś lą  p o z d ro w ie n ie  d la  p re z . H a rd in g a . — 
S ta c ja  w a rs z a w s k a  n a jp o tę ż n ie js z ą  w  E u ro p ie  w sc h o d n ie j.

Pod Babicami, niedaleko W ar- 
'  widome

kontdry dziesięciu Wież żelaz
nych, przypominających sylwet- 
kamjLwie&l Edfla.. Jest to wykon 
czona właśnie obecnie wielka 
dziesięcioantenowa, radiocentrala 
transatlant/cka, której uroczyste 
oddanie do publicznego ’ użytku 
ma się odbyć w najbliższym 
czasie.

Wićżę isb.tniC' są olbrzymie; 
wysokość ich wynosi 126 i pół 
metr.; czyli mniejwięcej około 40 
pięter przeciętnej kamienicy. Sto
ją  one w równyftf'szeregu, odle
głe od siebie o 384 mtr.

Prace nad wybudowaniem ra -^  
dioćentrafi imponują swym Ogro
mem. Dość przytoczyć, że funda
ment pod jedną z czterech nóg 
każdej wieży jest zbudowany na 
100 mtr. sześciennych.

Polska jest dopiero szóstym 
mocarstwem na świecie, które 
posiadać będzie stację radiotele
graficzną, mogącą komunikować 
się bezpośrednio z krajami zao- 
ceanowymi.

Pięcioma mocarstwami, które 
wyprzedziły pod tym względem 
Polskę, są: Stany Zj., Anglja,
Norwegja, Niemcy i Francja.

Promień działalności radiocen- 
trali warszawskiej sięga na za-

Warszawa, 10 lipca.

chód do Waszyngtonu, a na 
wschód do Władywostoku!

Stacja posiada zresztą znacze
nie nietylko dla Polski, lecz prze- 
dewszystkim dla całej Europy 
wschodniej i poludniowo-wschod 
niej, która za jej pośrednictwem 
zyska najdogodniejszą drogę ko
munikacji radiotelegraficznej z 
Ameryką.

Ostatnie praće koło wykończe
nia stacji zostaną dokonane w 
pierwszej połowie lipca. Urucho
mienie jej połączone będzie z u- 
roczystośćią, w której wezmą u- 
dziaf przedstawiciele sfer - rządo
wych, oraz obcych mocarstw. 
Pierwszą radiodepeszą będzie po 
zdrowienie narodu polskiego dla 
narodu" amerykańskiego, Wysłane 
przez prez. Wojciechowskiego na 
imię prez. Hardinga.

R ąd prawdopodobnie nie bę
dzie eksploatował radiocentrali 
bezpośrednio, lecz odda konce
sję na użytkowanie jej dwom il- 
biegającym się o to towarzystwom 
—  angielskiemu i amerykańskie
mu wzamian za użyczenie zna
cznych kapitałów na dokonanie 
inwestycji radiowych w kraju W 
sprawie tej toczą się obecnie ro 
kowania.

W.

Wieści ważne.
(Ż w czorajszych pism  i depesz.)

—  Ministerjum skarbu rozesła
ło do wszystkich działów okól
nik w sprawie prac przygoto
wawczych dó preliminarza budże
towego za rok 1924.

—  Lord hmery w wygłoszo
nym przemówieniu w Londynie, 
stwierdził, że sojusznicy mają do 
czynienia ze zią wolą Niemiec, 
w sprawie odszkodowań.

— Czeski minister spraw za
granicznych, Benesz udał się do 
Londynu, by porozumieć się z 
rządami Francji i Anglji, przed 
konferencją małej ententy w Si- 
naja. a

— W  czwartek dnia 12 b. m. 
przybywa do Polski przez Zem- 
gale-Turmont wycieczka łotew
skiego klubu narodów odrodzo
nych w liczbie pięćdziesięciu o- 
sób. Po zwiedzeniu w pierwszym 
rzędzie Wilna, goście udają się 
do Warszawy, poczem zwiedzą 
Łódź, Katowice, Kraków, Zako
pane, Borysław i Lwów.

— Z Buer donoszą, że bel
gijskie władze okupac jne w yko
nały wczo aj po raz pierwszy 
zarządzenie ogłoszone z powodu 
zamachu w Duisburgu, mianowi
cie przystąpiły do wywożenia 
zakładników niemieckich. W ten 
sposób spodziewają się władze 
belgijskie, że zamachy udaną.

— Policja bolońska aresztowa
ła 8 anarchistów, którzy przygoto 
wywali jakiś bliżej nieokreślony, 
ale podobno bardzo groźny za 
mach.

— W okolicach Stuttgartu od
były się ćwiczenia nacjonalistycz
nych bojówek niemieckich. By
ły to zupełnie regularne manewry 
wojskowe, w których brało udział 
10,1)00 ludzi.

— Sfery polityczne łotewskie, 
doskonale zorjentowane w poło
żeniu na wschodzie, domagają 
się energicznie zbliżenia z Polską.

Ostatnio organ łotewski „Jau- 
nalwas Zinios“ nawołuje rząd 
łotewski do zacieśnienia węzłów, 
z Polską, aby w ten sposób 
wejść do małej ententy.

Rosji —  pisze ów dziennik —
zaufać nie można.

— Władze sowieckie coraz 
poważniej są zaniepokojone dzia
łalnością egzystującego już od 
dłuższego czasu w Moskwie, nie
legalnie „centralnego komitetu 
rosyjskich monarchistów*, który 
w tych dniach znowu wydał i 
rozrzucił po całej Moskwie odez
wę, nawołującą do walki z bol
szewikami. Komitet zapow!edział 
dokonanie mordu na całym sze
regu czerwonych dygnitarzy.

— W pskowskiej gub. chłopi 
zabili dwuch handlowych ajen
tów bolszewickich, którzy skupy
wali zboże na eksport zagranicę.

Z kraju.
M a rsz a łe k  R a ta j  r a tu je  ży 

c ie  to n ą c e m u  d z ieck u , jeden 
z posłów który dziś przybył z 
Helu do Warszawy, opowiada, 
że marszałek Rataj ocalił życie 
10 letniemu chłopcu, synowi je
dnego z letników.

Malec od strony domu kura
cyjnego wszedł do morza, potknął 
się i zaczął tonąć.

Krzyk siostrzyczki tonącego, 
która została na plaży, zaalarmo
wał przechadzającego się tam 
marszałka Rataja.

P. marszałek nie tracąc ani 
chwili, rzucił się w ubraniu do 
wody i wyniósł malca na brzeg.

A była to ostatnia chwila ra
tunku. Chłopiec stracił bowiem 
już przytomność i zsiniał, leszcze 
chwila i zginąłby w głębinach 
Bałtyku.

S ie d m io lec ie  d o w b o rc z y -  
ków . W Łodzi odbył się ob
chód uroczystości pięciolecia sto
warzyszenia dowborczyków, roz
poczęty w katedrze uroczystym 
nabożeństwem, poczym nastąpił 
pochód do lokalu stowarzyszę- 
nia. Po południu w salach miej
skiego tow. kred. odbyła się u- 
roczysta akademja z udziałem 
gości zamiejskich i przedstawi
cieli miejscowego społeczeństwa. 
W zjeździe wzięli udział jenera
łowie: D ow bór-M uśnicki, Mi-
chaelis i Wroczyński. Zjazd 
członków stowarzyszenia z całej 
Polski był bardzo liczny. Na
stępnie uczestnicy zjazdu zwie
dzali Łódź i miejskie zakłady 
przemysłowe.

S z a jk a  p rz e m y tn ik ó w  k o 
k a in y . Władze policyjne w Kra
kowie zakwestjonowały niedawno 
u niejakiego Stefana Podkojvm- 
skiego słój z kokainą o wadze 
kilograma, przedstawiający war
tość 22000,000 marek. Docho
dzenia policji doproWadziiy przy 
tej okazji do wykrycia całej szaj
ki zorganizowanych przemytni
ków kóKainy z zagranicy do

Polski. Centrala tej szajki mie
ści się w Katowicach. Przemyt
nicy posiadali licznych agentów 
w różnych miastach Małopolski, 
a między innymi we Lwowie.

„H err H a u p łm an n * . Jeden 
z właścicieli ziemskich, niemiec 
w powiecie Nowo-Tomyskim u- 
sunął swojego dotychczasowego 
administratora, a najego miejsce 
sprowadził z Niemiec byłego ka- * 
pitana armji niemieckiej Zippera. 
Nowy rządca, który zresztą nie 
jest zawodowym rolnikiem, każe 
s ę tytułować służbie majątku 
„Herr Hauptmann*. Stwierdzono, 
że wielu właścicieli ziemskich, 
niemców wydaliło swoich admi
nistratorów, chociaż niemców i 
zawodowych rolników przyjmu
jąc w ich miejsce byłych ofice
rów niemieckich.

T ra g e d ja  u w ie d z io n e j g im - 
n a z ja i is tk i .  Przed dwoma laty 
niejaka W. uczęszczała do Vi-ej 
klasy zakładu naukowego Kamer- 
lingowej we Lwowie. Była pilną 
i wzorową uczenicą, a przytym 
ładną i inteligentną dziewczyną, 
pragnącą usilnie drogą nauki zdo
być sobie kawałek chleba. k

Tymczasem na drodze jej ży
cia stanął niejaki Saul Friedman. 
Osobnik ten W. jako sitrotę, nie 
mającą odpowiedniej opieki, przed 
dwoma laty zwabił do restaura
cji, tam ją upił, poczym mimo 
jej rozpaczliwej obrony, dopuścił 
się na niej gwałtu.

Od tego czasu W. zeszła na 
manowce, pozostając ustawicznie 
pod op.eką natrętnego Friedma
na. Przestała uczęszczać do gim
nazjum, a zaniechawszy naukę, 
zaciągnęła Się w zastępy weso
łych cór Wenery, obracając się 
wśród złota i błota. Teraz dla 
Friedmana otworzył się raj, bo 
stale od niej biciem wymuszał 
różne kwoty, a dodać należy, że 
W. jako inteligentna dziewczyna, 
cieszyła się powodzeniem w swo
im „fachu* i poddjstatKiem mia
ła pieniędzy. Widząc to Fried
man, onegdaj zażądał od niej 
pół miljona marek, oświadczając, 
że dalej nie będzie jej nagaby
wał,

Gdy jednak tej sumy nie o-, 
trzymał, ubiegłej nocy, spotkaw- 
szy W. na ulicy Legjonów w to
warzystwie d ra s>. napadł na 
nią, pooił i pokaleczył tak, że 
omdtała i upadła na bruk. Na 
miejsce przybyło pogotowie, przy
prowadziło W. do przytomności 
i opatrzyło jej ranę na głowie.

Z okazji tego napadu całą swo
ją tragedję życiową W. opowie
działa w policji, gdzie spisano 
z nią protokół, który będzie pod
stawą dla prokuratury do oskar
żenia Friedmana o uwiedzenie, 
wymuszenie i ciężkie uszkodze
nie ciaia.

iijaaaŁ

316. -
Arnold wraz z Trilbym zasied

li na dwóch końcach stołu, zda
ła od Mistlcota.

Zaczęło się roznoszenie po
traw, gdy nagle wpadł na salę 
Rewel, ów komedjant-klown, a- 
krobata, Zoko, czyli małpa b ra 
zylijska, zdyszany. cały petem o- 
kryty.

— DoplorunaSkrzyknął wieszając 
na haku kapelusz; pędziłem, aby 
się nie spóźnić. Pan mer kazał 
mi czekać w przedpokoju blisko 
godzinę... To grzecznie i nader 
uprzejmie, nieprawdaż? Nakoniec 
jednak otrzymałem pozwolenie... 
Afisze już się drukują... Format 
olbrzymi, litery trójkolorowe, To 
w pada w oko. przynęca spekta- 

i torów...
Tu usiadł, a pochłaniając po

trawy, mówił dalej ze zwykłą so
bie gadatliwością:

—- Kasa u mnie będzie otw ar
tą jutro od rana. Wydałem ku 
temu rozkazy i mam nadzieję — 
dodał, zwracając się ku obecnym
— że panowie zaszczycić zech- 

■>0i ą  swoją bytnością moje przed
stawienie, to rzeczywiście niezwyk
łe przedstawienie. 1

Jeden $  ̂ podróżnych zabrał głos 
by odpowiedzieć na zaproszenie 
impresarja. Był to Delvignes loka
tor z plifiy des Tournelles.

—  A cóż grać będziecie, dy
rektorze, na owtm  tak nadzwy
czajnym przedstawieniu? —  za

p y ta ł ,  podkreślając intonacją gło-
śu ostatnie wyrazy.

— Najprzód „Słomiany kape- 
lusz*V“ .

— Dobra sztuka, ale djabelnie 
stara... a potem?

— „Zoko, czyli małpa brazy
lijska*.

—  Jest to rzeczywiście zabaw
ne, lecz pod warunkiem, ażeby 
aktor był wprawnym klownem 
i doskonałym nurnikiem.

— Zoko, to ja sam, panie...—
— rzekł z dumą Revel

— A! pan grywasz maipy? — 
zapytał Delvigne z ironją.

—  jak prawdziwy szympans 
a nawet i lepiej... Małpy... to pa
nie moja specjalność!

— Winszuję!
—  To będzie w rzeczy samej 

niezwykle ciekawe przedstawienie
—  rzekł drugi z gości. ^

— Tak... — odrzekł Dehrgnes
— z przyczyny tego zbiegłego 
gorylą od Pezona. Ale to prze
cie nie pan uciekłeś z tej me- 
naźerji? — dodał, śmiejąc się 
głośno.

— Fan lubisz dowcipkować, 
jak widzę... —- odparł Revel, zmu- 
szajfec się do uśmiechu.

Nie zatrzymujemy dłużej czy
telnika przy śniadaniu, w czasie 
którego me zaszedł żaden w aż
niejszy wypadek.

Po ukończeniu tegoż Arnold 
wraz z Trilbym weszli na pier
wsze pjętro do pokoju pod szó
stym numerem.

— Oto list... — rzekł Trilby.
—  W jakiż go sposób zdoby

łeś?

Irlandczyk pokazał słowika*, 
który mu służył ku temu.

—  Doskonale!—zawołał współ - 
nik Verriera —  Ażeby jednak 
odwrócić wszelkie podejrzenia, 
skoro posłaniec otworzy skrzyn
kę w hotelu, potrzeba w nią 
wsunąć kopertę z tymże samym 
adresem, zawierającą wewnątrz 
kartę czystego papieru. Skoro za
konnica odbierze tę lakoniczną 
przesyłkę, radbym wiedzieć jej 
m inęl. Spłesz się załatwić z tern 
coprędzej... Spotkamy się na ka
wie.

Podczas, gdy Trilby spełniał 
polecenie zabójcy Edmunda Be- 
raud, tenże, rozdarłszy kopertę, 
czytał w liście co następuje: 

„Dobra siostro Marjo!
„Widzę, iż miałaś słusz

ną przyczynę, nie Ufając 
temu Arnoldowi Desvignes. 
Poznaję iż coraz mniej u- 
fać mu należy. Wpadłem na 
ślad bardzo ważny za mojein 
przybyciem do Bleve i za 
powrotem do Paryża przy
wiozę ci dowód, że wspól

nik Verriera jest fałszerzem 
Czuję, iż z nadmiaru rado
ści obłęd mnie ogarnia na 

wspomnienie, gdyby mi Bóg 
pozwolił urzeczywistnić po
łożone we mnie zaufanie, 
stać się godnym szacunku 
jakim obdarzasz mnie, sio
stro i ocalić pannę Anielę. 
Łącząc dla ciebie wyrazy 
wysokiego mojego pow aża
nia, dobra ma siostro, zo
staję twym w i e r n y m  i 
wdzięcznym sługą.

Stanisław Dumay*.
— Ha! panie Misticot! — za

wołał Desvignes, zaciskając zę 
by — umiesz śledzić wiernie j 
pilnie, jak widzę. Pochwyciłeś 
drut od piorunochronu. Dobre to 
dla misji, jakiej się podjąłeś, a- 
le złe bardzo dla ciebie!

d. c. n.

<



„J S K R A * -  środa 11 lipca 1923 rokn. Nr. 15!.

Z sali sądowej. 
„Dawaj pieniądze11!

O p ow ieść w ca le nie z „T ysią
ca i jednej nocy*. N ie będzie  
w  niej ani cudow ności, ani w sp a
niałej dekoracji, na której tle od- 
gryv ilyby się  n iecodzienne w y 
padki, pobudzając naszą ciek a
w ość, zn ieczuloną w ieczn ie jed 
nakow ą, szarą rzeczyw istością. 
Przeciw nie, zdarzenie, o którym  
chce pisać, jest codzienne, bar
dzo naw et codzienne, bo cho
dzi tu poprostu o napad ban
dycki.

Jeżeli s ię  zważy, że np. w  ro
ku ub. w ed łu g  urzędowej staty
styki napadów  takich było w  
P o lsc e  ni mniej, ni w ięcej tylko 
aż 1934, czyli mniej w ięcej 6  
dziennie, to nie b ęd zie przesady, 
jeśli pow iem , że stały s ię  one dla  
nas Chlebem pow szednim . P o 
rów nanie to m oże naw et n ie jest 
zbyt trafne, bo ch leba  od czasu  
do czasu  jest w ielki brak, nato
miast rozkwit bandytyzm u jest 
istotnie zadziw iający, ch oć nie 
m ożna się  skarżyć na złe fun
kcjonow anie naszej służby b ez
p ieczeństw a publicznego.

C óż m oże jednak zrobić p o li
cja, gdy śm iałość bandytów  robi 
jej często  n iespodzianki w  m iej
scu  i m om encie najmniej odpo
w iedn im  do popełnien ia prze
stępstw a.

Oto przykład.
B ył za led w ie zmrok. D rogą  

m iędzy m iastem  a dw orcem  k o 
lejow ym  w  W olbrom iu, a w ięc  
w  m iejscu i  natury rzeczy bar
d zo  ruchliwym , jechał „p ółkosz-  
karai* M endel D aw id  S taszew 
sk i. Naraz usłyszał g łos: —  
.S tó j" !

W oźnica w strzym ał konia. D o  
S taszew sk iego  zb liżył s ię  jakiś 
m łody człow iek: „D aw aj p ien ią 
d ze*! 1 b ez pardonu rozpoczął 
poszukiw ania  w  kieszeniach Sta
szew sk iego . Znalazł w  nich czar
ny zegarek, portm onetkę z rub
lem  srebrnym  i kilka drobnym i 
m onetam i, oraz portfel z papie
rami. W ziąw szy łup, znikuąf bez 
śladu. Przekonaw szy się  jednak  
p o chw ili, że w  portfelu były tyl- 
k #  dokum enty, n ie m ające dla* 
n iego  żadnej wartości, w rócił się, 
pow tórnie zatrzym ał „p ółkoszki11 
ze  S taszew sk im  i krzyknął, trzy
m ając rew olw er w  ręku: —  Zdej
muj butyl

Staszew sk i, w id ząc rew olw er, 
zadrżał z przerażenia i zaczął 
p osłu szn ie w ypełn iać rozkaz, ścią
g a ł jednak buty bardzo wolno, 
m ając nadzieję, że m oże ktoś 
nadejdzie od  strony W olbrom ia i 
w yrw ie g o  z rąk napastnika. 
Zniecierpliw iony op iesza łośc ią  Sta
szew sk ieg o , bandyta wystrzelił, 
raniąc lekko sw ą  ofiarę w  rękę. 
iStaszewski s ię  w ó w cza s p ośp ie
szył, a bandyta, znalazłszy w  
bucie sto k ilkanaście tysięcy m a
rek, udał się  spokojnie, n iew ia
dom o dokąd.

D opiero w  kilka dni później 
sch w ytan o g o  w  Jędrzejowie, p o 
znano zaś w  nim bandytę z pod  
W olbrom ia po czarnym  zegarku  
S taszew sk iego , który przy nim  
znaleziono.

Sąd okręgow y skazał bandytę, 
który nosi n azw isk o Leona P a
w elczyka, na 4 lat c iężk iego  w ię 
zienia.

Oto o p ow ieść  istotnie nie z 
„T ysiąca  i jednej n o cy “, lecz hi
storia jed nego  z 1934 w ypadków  
bandytyzm u w  P o lsce  z roku u- 
bieg łego .

C — rk.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

O walkę z  wrogiem religji.
Białogród, 10 lipca.

W ychodzące tu „N ow oje W re- 
m ia“ * om aw ia w  artykule w stęp 
nym  dekret, w ydany przez św. 
kongregację kościoła w sch od n ie
go, zaw iadam iający, że O jciec św . 
udzielił specjalne indulgencji o so 
bom , które będą codziennie o d 
m aw iały m odlitwy z prośbą o 
uratowanie Rosji z rąk w ładzy  
kom unistycznej. Organ praw icow y  
przypisuje temu aktowi Stolicy  
Apostolskiej w ielkie znaczenie, 
gdyż, jak rozumuje gazeta, m o
dlitwa nie m oże być sprzeczną  
z czynam i i, co za tym idzie,O j
ciec  św . w  danym przypadku  
jest inicjatorem d uchow ego p o 
chodu krzyżow ego przeciw ko b o l
szew ikom . Przy tej okazji g a 
zeta jeszcze raz podkreśla , n ie
bezpieczeństw o, jakie grozi ca łe
mu chrześcjrństw u ze strony bol

szew ik ów ; w sp ó ln e n iebezpie
czeństw o pow inno zjednrezyć  
kościoły chrześcjanskie i położyć  
kres zgubnej w alce m iędzy nimi. 
Pierw sze kroki w  tym kierunku  
zostały już uczynioae. P ierw sza  
rola i przew odnictw o w  w alce  
z szatanem  bolszew iztnu p ow in 
ny przypaść K ościołow i rzym sko
katolickiem u, najpotężniejszem u, 
najbardziej w pływ ow em u i n a j
bogatszem u ze w szystkich k o ś
cio łów  chrześcjańskich. „D ziełem  
kościoła  pow inny być: przebu
dzenia narodów, natchnienie ich  
do walki ze złem .W  w atce tej nie
ma i być nie m oże ani katolika, 
ani praw osław nego, ani prote
stanta, ani anglikanina. jest ona 
w spólną  spraw ą w szystkich ko- 
śclo'ów , jak jeden jest B óg  i Z b a 
w iciel św iata*.

Możliwość zamachu stanu w Niemczech.
Berlin. 10 lipca.

O d kilku dni krążą pogłoski o 
m ożliw ości zam achu ze strony 
prawicy. W obec tych p ogłosek  
tajne organizacje skrajnej p a w i -  
cy przygotow ują zam ach p izez  
przekonanie lew icy aktami g w a ł
tu. K orespondent „Neue Freie

P resse“ m ówi w  tej spraw ie z 
jednym  z członków  gabinetu. M i
nister ów  przyznał, że sytuacja  
w ew nętrzna w  Niem czech budzi 
pow ażne obawy, ale pogłoski te 
uważa za przesadzone i nie w ie
rzy w  m ożliw ość zam achu ze 
strony prawicy, podobnie jąk i ze 
strony lewtey.

Przeciw fałszywym pogłoskom.
W arszaw a, 9 lipca. 

Prezydium  rady m inistrów k o
munikuje:

D oniesienia niektórych pism o 
rzekom o zam ierzonych zmianach  
na stanow isku ministra sp taw  za
granicznych i ministra skarbu n,e  
odpow iadają zgoła  prawdzie. N ie
praw dziw e jest w  szczególn ości 
twierdzenie, jakoby w  sob otę lub 
w  jakim kolw iek innym  dniu od
była się  dyskusja w  radzie m ini
strów, kt^ra skłoniła ministra 
spraw  zagranicznych do podania  
się  do dymisji. Dyskusji takiej 
nie było bynajm niej, natom iast

już w  dniu 3 b. rn. obrady rady 
m inistrów nad referatem p m ini
stra spraw zagranicznych wyka  
zniy zgod n ość poglądów  rady 
m inistrów na* zasadnicze linie 
polityki zagranicznej i na aktu
alne zagadnienia, leżące w  jej 
zakresie. To sam o dotyczy bez
podstaw nych pogłosek  o rzeko
mym zamiarze w m es enia dymisji 
przez ministra skarbu. Przeciw nie  
spraw ozdanie ministra skarbu o 
zasadniczych  linjach jego pro
gramu skarbow ego zostało przez 
radę m inistrów dnia 9 -g  b m. 
aprobowane.

Spisek w Bułgarji.
Belgrad, 10 lipca.

W  zw iązku z wykryciem  k o
m unistycznego sprzysieźenia w  
Bułgarji donoszą, że sprzysięże  
nie to, jak ob ecn ie odkryto, jest 
rozgałęzione na ca!ą Bułga^ę. 
Stam buhjski miał podobno w e
d łu g  projektu Rosji sow ieckiej, 
odegrać tę sam ą rolę w Bułgarji 
co  Kiereńskij w  R sji.

W iadom ość o s p r z y s i ę ż e ń i u
kom unistycznym  w yw ołała  w Sofjf  
ogrom ne zaniepokojenie. Rząd tna 
podobno zatn.ar, w  celu  sparali

żow ania p lanów  kom unistycznych, 
sprow adzić z zagranicy em igran
tów  rosyjskich D o M iłakow a wy
słano 3UŻ dep eszę zapraszającą. 
W e wszysik<ch głów niej rzych mia 
^teczkach Bułgarji osrały w zm o
cnione w  dw ójnasób  siły w oj
skow e

Sytuacja ma bvć w związku z 
tym wykrytym  sprzysiężeniem
bardzo pow ażna, ‘ rzed -ięw z^ to  
cały szereg aresztowań wśród  
adherentów  byiego rządu.

K U P U J C I E
BOHY ZŁOTOWE!

OGŁOSZENIE.
D o Rejestru H andlow ego przy Sądzie O kręgowym  w  S osnow 

cu D z. A. T . 11 zapisano dn. 7 lutego 1923 r. następujące firmy:
1881. Spółka firm owa „A. K oziołkow  i M. g r y c z e k *  - -  j|a£  

del kolonialno- sp ożyw czy  w Sosnow cu , 3 -g o  Maja Nr. 21 . Fit 
gzystuje od roku 1921. W spólnicy: 1) A leksy K oztcłkow, tu a . w  
Sosn ow cu  Sw ob odn a N r. 6, 2) Mikołaj jędryczek, zam. w
cu, W arszaw ska N i. 20. Zarząd interesam i spółki należy do ooy-  
dw óch w spóln ik ów . W szelK ie zobow iązania, um ow y, w ek sle c* « n , 
plenipotencje w inny być p odp isyw ane przez ° M w « cah ^ ‘0 
Sików  pod stem plem  firmy, natom iast każdy w sp ó ln ik  ma prawo  
sam odzielnie otrzym yw ać w szelką korespondencję, p r z e s y ł k i t adunkL

1882. „W ładysław  P ostnyk iew icz11 fabryka w ódek  I »  «  J  
w  Sosnow cu” W iejska Nr. 6. Firma egzystuje od r 1921 W toW ctel 
W ład ysław  P esm yk iew icz zam. w  S osnow cu , W ejs*a Nr. E  Pom ^  
dzy w łaścicielem  firmy a żoną jego na m o cy  .nte cyzy została 
now iona w yłączn ość majątku i w sp ó ln o ść  dorobku

1 8 RT Snńłka firm owa „Skład manufaktury A. B ierzw iń sk i 
S Wa“ w  Sosnow cu  M od rzejow sk a  Nr. 25. Spółka rozpoczęła dzta-
ta to M  d ^ r n S a l .  1922 r. W spólnie,: 1) Aieyk B terw ™ *tt 
M odrzejow ska Nr. 25, 2 ) Henryk Dobrzyński, Dekierta Nr. 20, 3 )

Szlam a Kleinberg, S ienkiew icza Nr. 11 —  w szyscy  w  Sosnow cu, 
Zarząd spółki należy do wszystkich w spólników . W eksle, przekazy, 
czeki i inne zobow iązan ia  pieniężne, umowy, kontrakty i p lenipo
tencje w inny być p odpisyw ane bezw arunkow o przez Aizyka Bierz 
w iń skiego i jed nego z pozostałych w spólników . Każdy w spólnik  
ma prawo sam odzielnie podpisyw ać zw ykłą korespondencję, wysta  
w iać rachunki, in kasow ać należności, w ysyłać towary, otrzymywać 
listy zw yczajne i polecone, pakiety, przekazy, ładunki i towary.

1984. Spółka firm owa „Będzińska W alcow nia Cynku Tillm ans 
i Oppeuheitn* w  Będzinie. W spólnicy: 1) Antonina Oppenheim , S o 
snow iec, 3 -go  Maja 16, 2 ) Stanisław  Silberman, W arszawa, Aleje 
Ujazdow skie 19. U dzielono sam odzielną prokurę Bernardowi Oppen  
heim owi. Zarząd interesam i spółki należy do Bernarda Oppenheim a  
Prawo rozszerzania fabryki, zakupów  m aszyn, jako też likwidacja  
fabryki przysiuguje Antoninie O ppenheim  i Stanisław ow i bilberma- 
now i łącznie.

1885. Spółka firm owa „Browar Parow y i Fabryka Słodu Uro- 
driec A. Tropauer i M. Birencwajg" z  siedzibą w  Orodzcu. Firma 
rozpoczęła działalność w  roku 1922. W spólnicy: 1) Abrarn J ro  
oauer Będzin, M ałachow skiego 58, 2 ) M endel Birencwajg, Będzin  
Kołłątaja 51. Zarząd interesami spółki należy do obydw uch wspoun- 
ników. W eksle, przekazy, czeki i w szelk iego  rodzaju zobowiązania  
Dienie*ne m uszą być podpisyw ane przez obydw uch w spólników  poo 
stem plem  firmy. D o odbioru korespondencji oraz odbioru i kwito
wania sum pieniężnych w  instytucjach rządowych i prywatnych  
upoważniony jest każdy w spólnik  sam odzielnie.

1886. Spółka firm owa „Inżynie.ow ie L. i H. R udow scy —  Dom  
T echniczno-H andlow y* z siedzibą w Sosnow cu , bl. 3 -go  Maja Nr. 
12. Spółka rozpoczęta działalność dnia 1 stycznia 1923 r. ^ s p ó j n' 
c v  1) Leon Jan Rudcwski, S osnow  ec, W arszaw ska Nr. 6, 2) Mie 
czy sław  szym on R udowski, S osn ow iec, S enkiew ićza Nr ». Praw  
podpisu  w  mieniu firmy mają Roman Janota i F elik s'D rży  wak • 
dwuch łącznie. Zarząd interesami spółki należy do obydw uch w spól
ników, którzy działają w  im ieniu firmy zupełnie sam odzielnie.

D o Dz. B. następu,ące firmy:
120 „Sprzedaż m ateriałów  piśm iennych „Papirus11 —  spółka  

z  o g r a n i c z o n ą  od pow iedzia ln ością11 z siedzibą w  bosinowcu M o
drzę jo wsk a Nr. 12. Spółka rozpoczęła działalność dnia 1 s t /c z n -  
1923 r W spólnicy: 1) M enachem  Szereszew ski, S osnow iec, Mo
urzej.w  ska Nr. 5, 2 ) Szulam -s W  £  4,'j
Kapitał zakładow y spółki w ynosi m s. 100AX.UO i dzieli Się na 
udziałów  po 100 tys ęcy marek każdy, Szereszew sk i p osiada 7 u 
działów , Lewi 3 udziały. Z rząd interesami spółki należy do oby 
dwucn w sp ó ln ik ó w  Zawieranie um ów, w ydaw anie w eksli, czeków, 
przekazów, pełnom ocnictw , zobow iązań pieniężnych w inno byc 
decydow ane i p odp isyw ane przez cbu  w spólników . Inkasowanie na
leżności za towar, odbiór przesyłek, towarów, ładunków ' załatwianie 
korespondencji m oże być uskuteczu ane przez jeunego w*pó nn<a 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością. Akt spółki zeznany prze 
n, ta ijc siem  Raykows*im  w  sosn ow cu  da. 31 października 1923 r. 
za N R . 1934 na lat dwa z autom atycznym  przedłużeniem  na na
stępne dwulecie.

121. „D om  H andlowy „Stabo* —  spółka z ograniczoną od p o
w iedzialnością* siedzibą w  Soćaow cu, DębBnska N r . 7. b pó*. * 
na celu "handel w ęglem ; działalność sw ą  rozpoczęła 1
roku. W spólnicy: 1) W acław O strow ski.
2) Leon R dow ski, Sosnow iec, W arszawska b, 3) '
Bojarski, War»zawa. Kapitał zakładow y w ynosi imc. 5 0 0000J  i dz. 
li się  na 5000  udziałów  po 1000 mk. każdy. W acław O strow ski po
siada 1 5 t0  udziałów , Leon Rudowski 1175 udz. i Koman v-zauiO a- 
Bojarski 2325  udz. Kapitał zakładow y cancowiCte *
rakterze yarządcy spółki zostai postanow iony Kacper StefanowSK. z 
prawem  nieograniczonego zarządzania in k irsan n  s f, _ “ . g 
ograniczoną od pow iedzialnością  Akt spó.ki zezna..y został1 1 5  
grudnia 1922 r. u not. Jasińskiego za N.R. 2177 —  na czas  
ograniczony.

122. „Skład skór W . Ciborski i M. D yakow ski -  spółka - 
ogran iczoną od pow iedzia ln ością11 w  Sosnow cu, W arszaw ska Nr. 16. 
Spóika rozpoczęła działalność dn. 1 maja ^ ^ 2  *"• r bP  1 , c
W acław  Ciborski. W arszawa, Krucza 20, 2) M ichał _ D yiikow ski S-. -
snow iec. W arszaw ska 16. Kapitał 'Y*n ’ . A  “ r ih j r s
dzieli s ię  na 30  udziałów  po mk. 100 >00 każdy udział. U b or • 
posiada 20  udziałów , D ynkow ski 10 u iz  ałÓw. Kapitał v '
całkow icie w płacony. Zarząd interesami spoikt " J e ż y ^  obydwu Di 
w spólników . W szelkie zobow iązania w  imieniu spo.tci, w eiw je a 
kcepty, żyra, czeki, um owy, prokury i pełnom ocnictw a -  w a  
być podpisyw ane przez obu zarządców pod st„m - ■ Y- '
zarządca ma prawo sam odzielnie podpisyw ać «o res^ n d en cję , otrzy
m yw ać w szelk ie należności, oraz korespondencję, p e y , ^
i towary. Spółka z ograniczoną odpow .edziam ością. A. t p .
stał zeznany dnia 22  listopada 1922 r. przed notarjUSzem Nu.. 
nem  w  W arszaw ie za N.R. 2757. Czas trwan.a spółki określa s.ę  
n i  lat trzy z autom atyczeem  przedłużeniem  na następne trzeyhlec .

123. „S osnow ieck ie zakłady graficzne -  spółka akcyjna z sie 
dzibą w  W arszawie, M oniuszki Nr. 3. o d d za , w  . t

“N r ' c . e l r ^ " ^  S  Sk 'adw ,c', 

^  r 5 nsóS  zakres kompetencji którego został określony w  reje-

K łoss''zam  n"  & 's 5 S ° A k % i £  £
. tut u tw ierd zo n y  został przez

czerwca* zeznany został przed n o t g is z e ,n

*24- „ iowarzys wie. uIjca ulmana Nr. 2.

i S ó t a  m a w  kupTo t  s’p n e d a i w ęg la  kam ie,m ega, koksu  
Spółka ma na ceiu y D ziałalność sw ą spółka rozpoczęła 1 
cem entu , innych ^ sp ^lnicy: 1} W iesław
stocznia 1923 r. i ijm ona o 2 ) Wolf Ehrlkh. Dąbrowa, Ulinana
? aS W,‘ kl’ a m  o S ,  F in eca u a  1 2 -1  ' K .p .tal aak.adowy  
4, 3 ) Jan Ła qqq’qqq j dzje |’, sję na 30 udziałów  po 3 0 ,0 0 0  mk. 
s t a n ° ^  marek i dziel, się  Zafząil sp ółk , stano-

udział. Każdy P s ki j3 w o lf  Ehrlich. 0 j d i i a ł e m w  Grudziądzu
w ią W ies.aw  D . , 7 arzad spółki i kierownicy oddziałów  zastę

w e w s,ys,K ,£”
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sprawach. Spółka z ograniczona odpowiedzialnością. Akt spółki zo
stał zeznany dn. 19 grudnia 1922 r. przed notarjuszem Cichońskim 
w Dąbrowie za NR. 2041. Czas trwania nieograniczony.

125. „Bank Handlowy Wilhelm Landau — Oddział w Sosnow  
cu, 3 - r o  Maja 9. Spółka Akcyjna. Kapitał zakładowy wynosi 5000000 
rubli. Na czele Banku stoi rada i zarząd, zakres kompetencji któ
rych został określony w rejestrze firmy głównej. Łączny podpis 2 
prokurentów danego oddziału, lub jednego członka zarządu i jedne
go prokurenta będzie dla Banku obowiązującym. Prokurentami od 
działu sosnowieckiego zostali zamianowani Lpdwik Hartman i P a
weł v. Pinkus Skrzynia. Towarzystwo Akcyjne. Ustawa Banku za
twierdzona została przez rosyjskiego ministra finansów dn. 29 sierp 
nia 1913 r. Działalność Bank rozpoczął: w roku 1914.

d. c. n.

0“

OGŁOSZENIE.
0 podwyższeniu kemu s i n e g o  podatku od ładunków  k o 
le jow ych na rzecz  Powiat twego Związku Komunalnego 

pow. będzińskiego.
Stosownie do uchwał -iejnvku Będzińskiego z dn. 6 kwie

tnia 1923 r., zatwierdzonej ez M niMerjum Spraw Wewnętrz
nych reskryptem z dnia 8 czerwca 1923 roku N.S.Z. 3823[23 — 
podwyższa się niniejszym stawki podatku od ładunków kolejo
wych, określone art. 4 statutu z dnia 7 lutego 1923 r. pobiera
ne przez stacje kolejowe na rzecz Powiatowego Związku Ko
munalnego pow. Będzińskiego — do wysokości następującej:

a) od przesyłek zwyczajnych, jak i pośpiesznych mk. 250 
(słownie marek dwieście pięćdziesiąt) za każde 100 kg. 
wagi brutto.

Opłatę oblicza się przy drobnych przesyłkach od każdych 
10 kg. przyczy.n n iepehe dziesiątki liczy się za pełne; przy 
ładunkach pól i całowagonowych zaczęte 100 kg. liczy się za 
100 kg.

b) od przewożonych artykułów budowlanych, jako to: ce
gły, wapna, cementu, piasku, żwiru i żużli, oprata 
wynosi mk. 75 — (słownie maren siedemdziesiąt pięć) 
za każde 100 kg. wagi brutto;

c) od przesyłek jednostkowych, zwyczajnych i pospiesz
nych, za które optata p rz  ew o z o w a nie o li
czą się według wagi: 1) za konie i bydło rosłe ma
rek 1000 (słownie marek tysiąc); 2) za wszelkie inne 
zwierzęta mk. 400 (słownie marek czterysta) od sztuki.

Podwyższenie stawek liczy się od dnia ogłoszenia niniej
szego.

Przew odniczący W ydziału P ow iatow ego

Starosta (—) A. TRZCIŃSKI.
Będzin, dnia 7 lipca 1923 roku. 3122

rnl:
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l
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znającego język  francusk i .
Szczegółowe oferty z podaniem życiorysu, odpisami świa
dectw i żądaniem wynagrodzenia uprasza się kierować do

Tow. Akc. „WESTEN“
W  O L K U S Z U ,  Z I E M I A  K I E L E C K A .

O G Ł O S Z E N I E .
Niniejszym podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 

11 b. m. o godzinie 10 rano w magazynie Województwa Ślą
skiego w Zawierciu (Borowe-pole fabryka „Saturnia") odbędzie 

się sprzedaż drogą licytacji
1360 sztuk desek (odpadki d ługości 1 i pół metra 
160 „ „ „ 1 — metr.

Cena w yw oław cza mk. 1.465.000, 3114
Oraz 3 worki zm iotków m ącznych w agi brutto 220 kg.;

cena w yw oław cza mk. 1000 za  1 kg.
Zawiercie, (Borowe pole). KlerOWfllCtWO m agazyn u .

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

m. Sosnowca i okolicy, że z dnitm  1 lipca b. r. otwo zyliśmy 
ruzy składzie maszyn do szycia i pisania

O S O B N Y  D Z I A Ł  BRONi  1 A M U N l C J t  
O R A Z  P R Z Y B O R Ó W  M Y Ś L I W S K I C H .

Z p o w ażan .em
J. BRZOZOWSKI i S-ka

2959-3 #  S osn ow iec , ul. M odrzejow ska Nr. 3.

PRZECIWKO ROZY S W IN  POSIADAM NA SKŁADZIE 

i i  SUROWICĘ i WAKCYNĘ i dokonywam szczepień  
Będzin, rzeźnia m iejska, lekarz w eterynarji Jow szyc.

taffilorsl

m i l !  KSIĘGO
SOSNOWIEC — POGOŃ 

ul. Średnia nr. 17.

przyjmuje w szelk ie roboty w  z a k re s  blacharstw a w ch o 
dzące jako to: krycie dachów  w szelk iego  rodzaju, repa
racja i konserw acja dachów,^ oraz posiada na składzie  
wanny, nasiadów ki, w anienki dziecinne, wiadra, kosze  

na w ęgie l, oliw iarki, banie i t. p. naczynia. 3070-3

0 3

PRZEDSIĘBIORSTWO
M a c h a r s lo -B e k a r s k le

Sosnowiec8— Pogoń, Średnia i 7
posiada na składzie

II
Ceny umiarkowane! 3071-3

Obwieszczenie.

31 ' SI
II Poszukujemy do natychmiastowego objęcia posad: |j

ii 
u

§ 

i

 ^ j I  29 jj

Starostwo Będzińskie
podaje do wiadomości, że dnia 18 lipca rb. o godzinie 11 rano 
na podwórzu S t a r o s t w a  odbędzie się publiczny przetarg
2 mułów z chomontami, 2 wozy o raz  jednej duż j skrzyni na odro!.

Udział w przetargu mogą brać tylko rolnicy tut. powiatu, 
posiadający zaświadczenie użytkowania ziemi.

3 26 Starosta: A. TRZCIŃSKI.

Orotme ogłoszenia. j|
Kupno i sprzedaż.

4t>. mit. za w yraz

W ielki w y b ó r m eb.i s ta le  'n a  sk ła 
dz ie . T o w a ro w a  9, m. 8 .

3144-3

Sp rzed am  dom  z og ro d em  w  So
snow cu. W iadom ość  w  a d m in is tra 

cji „Iskry*. 3016-3

Do  sp rz e J a n ia  dom  5 ub ikac ji, z 
w oinyrn m ieszk an iem  P o g o ń  ul. 

R zeczna  5 M aj krzak. 3097
S p r z e d a m  k a sę  „N ational*  w  d o b ry m  
O  s ian ie  na  dw uch  su b jek tó w  n a d a 
jąca  s ię  do  każd eg o  handlu . W iad o 
m o ść  w  rest. .Z a c isz e* . 3100-1

Do sp rzed an ia  m łody  szp ic  9 -c io  
m iesięczny . W iad o m o ść  w re s tau 

racji „Z acisze* . 3101-1

Sp rzed am  m ag ie l p o k o jo w ą  i b ru s 
do  o s trz en ia  noży. P iłsu d sk ie g o  

31 m. 1. 3116— 1

D o sp rz ed a n ia  2  n o cn e  sto lik i i s tó ł 
w ia d . W arszaw sk a  nr. 18 m. 3.

3126-2

D n sp rz ed a n ia  duży p ies  p o d w ó rzo  
w y, P iłsu d sk ie g o  60 B arad z ie j.

3140
jTko sp rz ed a n ia  k aruze l. S zo p ien ice  
U  ul. K ościelna . (P lac  przy  k ośc ie le)

3137-3
I / 'a n a p q ,  k o zetkę  i łóżko  ża lazn e  z 

z m ate racem  do sp rzed an ia , s o 
sn o w iec , K ołiąta ja  10, o ficyna  Il-g ie  
p ię tro . ' 314o

Posady i prace.
Z aofia ro w an e  40U mk. za  w yraz.

Po trzeb n a  uczc iw a, in te lig e n tn a  p a 
nienka  do  sk lep u  i d z ieck a  15— 17 

le tn .a . O ferty  śn ia d ać  „Iskra*  pod  
„H andel*. 3141
i jo i r z e b n y  b u c h a lte r  sam o d z ie ln y  d o  
*  ren o m , w an e j fabryk i b ran ży  m e
ta low ej. Z g ło szen ia  w raz  z w łasn o rę  
czn ie  n ap isan y m  ży cio ry sem  i o d p isa  
m i św ia d e c tw  z do ty ch czaso w ej p ra 
ktyki p ro szę  n ad sy łać  pod  a d re se m : 
S o sn o w iec , sk rzy n k a  p o cz to w a  42 d la  
inż. W .K . M ieszk an ie  d la  re flek tan ta  
zap ew n io n e . 3152-5

Po trzeb n y  p raco w n ik  fryzje rsk i na  
p ro cen t. B ędzin , M ałachow sk iego  

52 K w ieciński. 3150 2

| p o sz u k iw a n e  IDO m u. za  w yraz.

^ a n i ta r ju s z k a  p o szuku je  p ie lęgnacji 
do  chory cn w  m e jscu  lu b  na  w y

jazd  w ia c o m o ść  „ Isk ra  U ąu ro w a .
3 .1 9 -2

Poszukuje  k o n w ersac ji n iem ieck iego  
w  godz in ach  w iecz . zg ło sze n ia  do  

adm . „Iskry* pod  „K onw ersacja* .
3116-2

Pan n a  z ukończonym  k u rsem  h an 
d low ym , p isząca  b ieg le  n a  m aszy 

nie p o sz u k u je  p o sa d y  b iu ro w ej. Z g ło 
sz e n ia  p isem n e  do  „Iskry*, B ędzin , 
p o d  „B iu ra lis tk a* . 3161-3

L o k a l e .
400 m k. za  w yraz.

Oso b ie  in te lig en tn ej ty lko  kobiecie  
wy n a jm ę  u m eb lo w an e  d w a  pokoje  

z kuchnią , w iad . „Iskra* S osnow iec .
3153

Za  w y n a jęc ie  m ieszk an ia  d am  kw it 
n a  5 korcy  w ę g la  m iesięczn ie . 

Z g ło szen ia  sk ła d ać  do „ iskry  p o d  „w ę
giel* . 3145

:0
R ó ż n e .

400 mk. z a  w yraz.

D am  200 .000  m k., za  zw ro t p a p ie 
rów  i d o k um en tów , sk radzionych  

mi z w a lizk ą  z m ego  m ieszk an ia  w  
so b o tę  d. 7 b. m . w  tea trz e  so sn o 
w ieck im . O  zab ran e  rzeczy  i b ie 
liznę  już  m; n ie  chodzi — by lebym  
m ógł o d zy sk ać  p o trzeb n e  mi k o 
nieczn ie  dokum en ty . P ro szę  o b m y ślić  
na jb ezp ieczn ie jszy  d la  s i tb ie  sp o só b  
z p o m o cą  k tó reg o  m ógłbym  p le n ią *  
dze  p rzes łać , a  zg o d zę  się  n a  każdy. 
R ęczę uczciw em  sło w em , że d z ia łam  
b ez  p o d stęp u . St. K nake-Z aw adzki 
T e a tr  S o snow ieck i. 3136-2
s t u d e n t ,  ru tynow any  k o rep e ty to r po - 

szukuje  lekcji p rz y sp asab ia  do 
szkół. S p ec ja ln o ść  m atem aty k a , fi
zyka, n iem ieck i. S o sn o w iec  S ien k ie 
w icza  5  m. 6 . 3124-1

Stu d en t u n iw ersy te tu  u d z ie la  lekcji 
p rzy g o to w u je  do  szkół. A dres: 

C zysta  9 II p .ę trę  front. 3136-2

"S£0

Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru III zamie
szkały w Dąbrowie przy ul. Ulman nr. 2, na zasadzie art. 1030 P.C. 
obwieszcza, iż w dniu 19 lipca 1923 r. o godz. 10 rano w D ąbro
wie przy ul. Uiman pod nr. 16 w mieszkaniu, należącym do 
Jankla Laksa to jest w miejscu przechowania przedmiotów, odbę
dzie się sprzedaż przez publiczną licytację, oszacowanych na 2.000 000 
mk. a należących do tegoż Jankla Laksa składających się z m e
bli domowych. Spis i szacunek rzeczy przeglądać można u komor
nika w Dąbrowie.
4139 Komornik sądow y.

Zgubione dokumenty.
200  mk. za  w yraz.

Wyrok w imienin Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd pokoju w Sosnowcu dia spraw o lichwę wojenną w dniu 

26 czerwca 1923 r. na zasadzie art. 119 U. P. K. i art. 19, 32, 52 
ustawy z d n a  2(Vll 1920 r, (Dz. Ust. Nr. 67, poz. 449) i art. 62 
przep. tymcz. o kosztach sądowych Hanę Najman lat 46, córkę Mo- 
szka i Sury zamieszkałą w Sosnowcu przy ul. Kaliskiej nr. 11, za 
sprzedaż bułek po wygórowanej cenie skazał na zapłacenie grzywny 
w sumie 500 000 marek z zamianą w razie nieściągalności na sześć 
miesięcy aresztu i na uiszczenie 50.000 marek kosztów sądowych.

Za zgodność świadczę 
3128 Sekretarz S t. D łu b ak .

SB

Ba jk a  H orow icz zg u b iła  p a sz p o rt 
w y dany  p rzez  S ta ry  B ędzin.

3078-1

K o m y s C ecylja  zg u b iła  d o w ó d  o s o 
b is ty  w yd. p rzez  K oby lą  G órę.

3080 1
p  o jan  Jan zg u b ił k s iążk ę  K asy  C ho- 

rych  w yd. p rzez  Z arząd  H uty P a -
u lioy  w Z agórzu . 3079-1
l l ż i l f a r t  W ład y sław  zg u b ił ka rtę  
* *  w o jsk o w ą  w yd. p rzez  P. K. U.

C zęstochow a. 3083-1

Stan is ła w  S ie lan czy k  zg u b ił k s iążk ę  
K asy C horych. 3090-1

Stefanow i R ó żań sk iem u  sk rad zio n o  
ka rtę  o d ro czen ia  w yd. p rzez  P.K.U. 

S osnow iec . 3105-1
O  zybylsk i P io tr  zgubi! d o w ó d  o so - 
*  b is ty  w yd. p rzez  gm . O p a tó w .

3113-2

C ies ie lsk iem u  F ra n c iszk o w i sk ra 
dziono  k s iążk ę  w o jsk . w yd . pM ez 

P . K. U. B ędzin , o raz  w y c iąg  z k siąg  
ludności w yd. p rzez  gm  K oście lec

3117-2
J M a r ja  K ęsik  zg u b iła  dow o d  osob i- 

sty  w yd. p rzez  m ag. m. S osnow ca.
3141-2

p e d e r  N usyn  (r. 1898) zg u b ił k s ią 
żeczkę  w o jsk o w ą, w y d an ą  p rzez  

P . K. U. M iechów . 3117-2
/" J rz e g o rc z y k  Z ygm unt zg u b ił dow ód  

o so b is ty  z fo tog rają , w y d an y  przez  
sta r. b ęd ziń sk ie . 3118-2

G a ru la  józe t (r. 1888) zg u b ił k siążę  
czkę w o jsk o w ą, w y d a n ą  p rzez  Ko

m is ję  p rz eg ląd o w ą  w B ęd zin ie . 1 
' T g ty z iń sk i lu tjan  (rocz. 1901) zgubi.

ty m czaso w e  zaśw iad czen ie  d e m o 
bilizac ji w y d an e  p rzez  26 p. p. w  R a
do m sk u . 1
Ą o r a m  C hm ieln ick i zg u b ił p a szp o r.

zag ran iczn y  w ydany  p rzez  s ta ro 
s tw o  b ęd ziń sk ie . 3130-3
I ozef W ew io ra  z g u b ił p o b y t ka rtę  . 

k o n tram ark ę  w yd. p rzez  kop. „Hr 
R enard* . 31żó
Ż urek  józef zg u b ił ty m czaso w y  do- 

w o d  o so b is ty  i k siążeczk ę  w o jsk o 
w ą  w yd. p rzez  P . K. U. o o su o w .e e

3133-3
\X / ła d y s ła w  S zm it zg u b ił k siążeczkę  
v » K asy  C horych. j lB l
( an C zekaj zg u b ił d o w ó d  osobisty  

w yd. p rzez  pow . K raków  1 doku 
m en i w o jsk o w y  w yd. przez 2 0  p. p 
w  Krakowie. 3143-3

J an A dam czyk zg u b ił k s iążk ę  K asj 
C horych w yd. p rzez  kop. S tanisław  

3 .3 8  3
D o l e s ł a w  W ylon w  dn iu  10-V11-23 r 
u  p rz e jeż d ż a jąc  ro w erem  z Sosno-i 
w c a  p rzez  j ie ic e  w  s tro n ę  B ęd zin a  
z g u b ił p o rtte l, k a r tę  d em o o ilizacy jn : 
w y d a n ą  p rzez  II  p .p . B ędzin , leg ity 
m ację  p a rz u  „Hr. K enara* , rach u n e t 
z  benzyny  firm y „b iła*  S o sn o w iec  
k s iążeczk ę  ro zk iad u  jazd y  p o c iąg ó w 1 
g o to w k ę  w su m ie  50,UoU m kp. i różl 
n e  inne dokum en ty . U czciw ego  zn a ła  
zcę  u p ra sz a  s ię  ty lko  p o w y ższe  do 
k u inen ty  zw ro cie  p o cz tą  pod ad resem  
b o sn o w ie c , ul. K o n stan ty n o w sk a  23j 
a  p ien ią d ze  raczy  so b ie  zatrzym ać.

3147-3

A  b ram  G oldfein  zgub ił k siążk ę  woj 
sk o w ą  w y a a n ą  p rzez  P . K. U. B ę 

dzin . 3146-3

Redaktor W. M oostorsta Wydawca; Akc. 1-wo D ruiarsitu: i vV'/dawdicze „.u trjer K.acadJLu'* i .  A. D&>Ld4Kd 1,
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Kolonje letnie 
w Sdsnowcu.

Zabiegi i starania tow. kolonji 
letnich w części dopięły swego 
celu: w dniu 6 lipca towarzystwo 
wysiało 220 dzieci szkolnych z 
trerwszej kategorji do Czarnego 
Dunaiu na miesiąc lipie;. Druga 
kategorja dzieci, zadeklarowana 

.. przez pp. lekarzy, będzie wysłaną 
na sierpień.

Sprawozdanie kasowe po zu
pełnym obliczemu zostanie p o d a 
ne do publicznej wiadomości, 
dziś tylko przesilam y tą drogą 
wszystkim ofiarodawcom serde
czne podziękowanie i potwierdza 
my odb ór pieniędzy, fantów na 
!ote ję i darów na zabawę drugą 
' - dniu 17 czerwca, a z powodu 
r.iepogody przeniesionej na 24 
tegoż miesiąca.

'O trzymaliśmy 500 tysięcy od 
p.. Żukowskiego, cd elektrowni 
za pośrednictwem p. Gayczaka 
500 tys;ęcy, od pp. Fiiipczyńskich 
250 tys .  od p. M. W oźniaka 50 
p. Zakrzewsktej 40 tjs ięcy pp. 
Albińskich pięćdziesiąt tysięcy 
p. A. Pawełka 50 tys., p.W. 
Sulimierskiej 30 tys. i kapelusz, 
p. Rączkowa 10 tys. od p. Mie- 
szalsk.ego 5 tys., p Antoniego Z. 
5 tys., od p. J. Cuglewskiego 2 
tys. D© bufetu na zabawę sto
warzyszenie urzędników tow. so

snowieckiego przysłało mąkę, cu 
kier, herbatę i kaszę, spółdzielnia 

i spoży wców chleb, p. S t  Żurek 
j chleb, p. Krynke, cukier. Ciasto 

panie Filipczyńska, Jasińska re- 
jentowa i Zworowska-Strzelczy- 

I kowa. „Nasz sklep“ spółka akc.
ofiarował gry, papier, kajety, ksią 

j żeczki.
Pozostały zapas pieniędzy po 

wysłaniu 1-szej grupy nie wy
starczy nam na wysłanie 2-ej 
partji dzieci, musimy przeto je
szcze zakołatać do serc ofiar
nych naszego społeczeństwa i 
pros-ć o przyjście z pornocą.

Dzieci są źle odżywiane i wa
runki zdrowotne Zagłębia zabój
cze, śmiertelność dziatwy jest 
wielka. Jeżeli me będziemy dbali
0 zdrowie młodego pokolenia, to
1 społeczeństwo nasze w przy
szłości me będzie zdolne do na- 
.eżytej pracy dla dobra swego i 
Ojczyzny.

Prosimy więc wszystkie zakła
dy przemysłowe, handlowe oraz 
osoby, mogące przyjść nam z po 
mocą, do składania ofiar na  rzecz 
Iow. kolonji letnich a szanowną 
redakcję „Iskry" prosimy o o tw o
rzenie listy ofiar.

Z poważaniem 
Z arząd  tow . kol. letn ich . 

Sekretarz: Julja B ogdań sk a.
PS. Ofiary prosimy sKładać w 

administracji „Iskry", Dęblińska 
1 w Sosnowcu. Przyp. red.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Pelagji M. 

jutro Jana Gwal.

Wsch. słońca 3 39 

Zach. „ 8,24
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Kim jm t Ulw J t i a r

iilai! [tani
D r a m a t  w  6 a k t a c h  n a  tle 
W ie lk i e j  Rewolucji insceni
zowany w e d ł u g  n o w e l i

H onora B a l z a k a
i W rolach głównych pełna wdzięku 

G r i t  H a id  i D r .  E g e n  T r i e d e l l .
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Z asiłk i d la  rodzin rezerw i
stów . W związku z powołaniem 
na 4-tygodniowe ćwiczenia szere
gowych rezerwy 111 turnusa z ro
czników 1895 — 1897, Ł j. tych, 
którzy nie odbyli ćwiczeń w ter
minie głównym. Ministerjum spr. 
wewn. poleciło poszczególnym 
województwom i komisarjatowi 
rządu na m. W arszawę wydać 
potrzebne zarządzenia, zabezpie
czające prawidłową i szybką wy
płatę należnych, w myśl odnoś
nych ustaw, zasiłków rodzinom 
rezerwistów, powołanym na ćwi
czenia.

Na p o k n c ie  wydatków zwią
zanych z ta akcją zasiłkową zo
staną otwarte stnsowne kredyty,
0 il» nie wvslarcza na ,|en c,e* 
kredvfv z poprzedniej akcj’ zasił
kowej (t. j. dla roczn. 18^6 ' 1897).

Odnośne wnioski mają być 
przesyłane do M.S.W. tak wcze
śnie, aby akcja zasiłkowa nie 
doznała żadnej zwłoki.

W y j a ś n i e n i e .  W nr, 2 „ Isk rv “ 
z roku b. ukazała się notatka 
w sprawie nielegalnego handlu
weglem.

W snrawie tej zgłosił się do 
nas o. S. Stawski i oświadczył, 
że notatka ta ubliża jego czci, 
gdyż handluje on węglem i na 
stacji w Strzemieszvcach on tyl
ko nosiada wagę wozową.

W imię słuszności wyjaśniamy, 
iż w spom niana notatka nie d o 
tyczyła p. Stawskiego, chodziło 
bowiem o ukrócenie nielegalne
go handlu węglem, z czym p. 
Stawski niema nic wspólnego.

B a c z n o ś ć  r o c z n i k  1902! P o 
pisowi z roku 1902, którzy się 
dotąd nie stawili przed komisję 
poborową w  koszarach Traugutta,
jeżeli nie zrobią tego w  ostate
cznym terminie t. j. w dniach 14
1 16 b. m.. jak nam komunikują 
władze policyjne będą surowo 
karani.

W  interesie więc poborowych 
jest stawić się w oznaczonym 
terminie przed komisją poborową.

U m ow a w  m ałych  k op a l
n iach . Onegdaj w inspektoracie 
pracy w  Sosnowcu została za
warta umowa między związkiem 
małych kopal u a delegatami ro
botniczymi. Robotnicy małych 
kopalni, których płace w maju i 
czerwcu były o 5 proc. mniejsze, 
niż płace robotników w  kopal
niach większych, otrzymali wy
równanie zarobków oraz 70 pr. 
podwyżki do płac już wyrówna
nych.

W  ten sposób robotnicy kopal
ni małych mają takie same za
robki, jak i robotnicy w  kopal
niach większych.

S en sa cja  „pod psem ". Od
kilku dni dokoła psa z ul. 3 m a
ja  stają gromadki ludzi, patrząc 
z upodobaniem na trzy złote 
rybki, igrające w basenie. Skąd 
się wzięły tam rybki złote nie 
wie nawet policja, która wszakże 
jest najbliższą sąsiadką psa.

Spraw a b u fetów  kolejow ych
Dochodzą nas liczne sicargi na 
ździerstwo w bufetach kolejowych, 
przedsiębiorstwa te bowiem nie 
są  kontrolowane przez żadne w ła
dze i pozwalają sobie na upra
wianie ordynarnego paska.

Możeby policja zwróciła uwagę 
na fakt powyższy i zainteresowa
ła się cenami w bufetach, docho
dzącymi niekiedy do absurdu, co 
wywołuje liczne zatargi i narze
kania.

R ozw ydrzen ie. Do jakiego
stopnia doszło rozwydrzenie wśtód 
niektórych rzesz p ra c u ją c y c h ,  
świadczy fakt, iż w Ząbkowicach 
np. za umycie podłóg w trzech 
pokoikach zażądały tamtejsze ko
biety tylko 3UU tvs. mk.

W  danym wypadku chodziło o 
przygotowanie locum dla dziatwy 
szkolnej z Będz na i kiedy o b u 
rzony kierowuik oświadczył, że 
pbd  żadnym pozorem nie zapłaci 
takiej sumy, tymbardziej, że my

jące podłogi otrzymały obfity o- 
biad, robotnice oorzuciły kierow
nika gradem wymysłów.

N ow y szy ld . Przy ul. Mała
chowskiego w Będzinie, naprze
ciw komisarjatu policyjnego wy
wieszono nowy szyld z napisem: 
artykuły techniczne, smoła, papy 
i olejów mineralnych.

Podobno żaden szyld nie mo
że być wywieszony bez aprobaty 
policji i dziwić się należy, że w 
danym wypadku pozwolono na 
tego rodzaju napis.

D ziw ne za ła tw ia n ie  spraw .
W  swoim czasie rada miejska w 
Dąorowie uchwaliła kupno auta 
pożarnego, które jedna z firm za
granicznych miała wykonać po
dług zamówienia, na co otrzy
mała kilkumiljonowy zadatek.

Kiedy obecnie firma zawiado
miła magistrat, że auto już go
towe i w tym miesiącu będzie 
dostarczone, magistrat z braku 
gotówki chce zrzec się auta, 
twierdzi bowiem, iż nie jest w 
możności go wykupić.

Pominąwszy już,że w tym wy
padku przepada zaliczka i firma 
może drogą 6ądową zmusić m a
gistrat do zabrania auta, powsta
je pytanie, czy władze miejskie 
mogą w ten sposób załatwiać p o 
dobne sprawy narażając się na 
kompromitację i podrywanie au
torytetu.

C ie k a w y  w y p a d e k .  Zamiesz
kały we wsi Kępie, w pow. mie
chowskim tamtejszy kmiotek )an 
Dróżdż poszedł w  nocy kraść 
koniczynę. Naciął koniczyny i z a 
ładowawszy na plecy szedł do 
domu. Na drugi dzień znaleziono 
zimne już zwłoki złodzieja opo
dal jego domu. Na ciele nie by
ło żadnych śladów gwałtownej 
śmierci.

Wypadek ten w wsi Kępie 
wywarł pizygnębia ące wrażenie.

K ro n ik a  p o l i c y j n a  w  C z e la 
d z i .  policja drugiego komisarja
tu w Czeladzi pociągnęła do od
powiedzialności 38 właścicieli d o 
mów za nieporządki sanitarne, 
6 właścicieli psów za nieprze
strzeganie przepisów, 25 obyw a
teli za niestosowanie się do prze
pisów meldunkowych i 18 proto- 
kułów za zakłócenie spokoju pu
blicznego.

Jak na Czeladź to dość obf.ty 
plon. ,

Skąd m am y lód? Z nas ta 
niem upałów podają we w szyst
kich cukierniach i t. p. zakładach 
chłodzące n a p o j e ,  zawierające 
bardzo podejrzany lód, w  którym 
widać brud, a nawet różnego ro
dzaju obrzydliwe dodatki. >

Jasną jest rzeczą, iż lód ten 
pochodzi z glinianek, w których 
zwykle topione są psy i koty i 
do których spływają wszelkiego 
rodzaju nieczystości, to też od
nośne władze winny zwrócić na 
to szczególną uwagę i zabronić 
używania tego rodzaju lodu.

Brak sk lepu . Ze wstydem 
przyznać należy, iż w Dąbrowie 
np. niema ani jednej owocarni 
polskiej i ludność z konieczności 
musi nabywać owoce i jarzyny 
u żydów.

Czyż doprawdy niema polaka 
któryby otworzył owocarnię, z a 
pewniającą mu dobry dochód.

A w antura p ijacka. W ub.
poniedziałek, przy ul. Będzińskiej 
w Sosnowcu odbywało się we
sele. W nocy wdarł się na tb 
wesele pijany Stefan B. i w sza
le alkoholowym rzucił się na 
g ści weselnych i począł ich k o 
lejno okiadać pięściami. Awan
turnika wkrótce uspokojono naj
pierw wyrzuceniem za drzwi, a 
następnie oddano go j od opiekę 
policji.

A m a to r z y  m ię s a .  W jatce 
mięsnej M a łk i  Unnanowej w Za
wierciu przy ul. Aptecznej nr. 3 
złodzieje skradli zapasy mięsa 
wartości 1 miljon 110 tys. mK.

K radzież w  p ociągu . W po
ciągu osobowym pomiędzy Łaza
mi a Ząbkowicami,, pasażerom 
z Krakowa Daszkowskiemu i Ja- 
kubkowi przed kilku dniami w 
nocy skradziono dwie walizy z 
różnymi rzeczami, wartości 2 mil- 
jony marek.

Za a g ita cję  k om u nistyczn ą
W Sielcu w  ostatnim tygodniu 
pociągnięto do odpowiedzialności 
10 towarzyszów z Sielca i je
denastego z Dąbrowy Górniczej.

P ożar. W ub. sobotę, we wsi 
L ipówka pod SFzemieszycami z 
niewiadomej przyczyny powstał 
nożar w  zahudowaniach lóz°fa 
Lekstona. Spalił się dach dom i. 
Straty wynoszą 5 milionów mk.

U c ie c z k a .  W ub tvgodniu, 
policiant prowadził z Zawiercia 
do Poręby aresztowanego m kra
dzieże lóz°fa Witosa. Areszto
wany Witos bvf zakuty W  lesie. 
pod porębą Witos choć rmał 
skute ręce, umknął policjantów'. 
Pościg  za  uciekinierem nie dał 
żadnego wyniku.

L i c h w a  c h le b o w a .  Za p o 
bieranie wygórowanych cen za 
chleb pociągnięci zostali do o d 
powiedzialności dwai piekarze z 
Poraja w  pow. będzińskim.

P o d r z u t e k  w  ż v c ie .  W ub.
poniedziałek, o rrodz. 11 w eczo- 
rem, przy ul. Orle) w  Sosnow
cu znowu znaleziono w żvcie 
p o d r z u c n ą  dziewczznkę w  wie
ku jedrogo tygodnia.

Podrzucone dzi3cię odniesiono 
do przytułku w Pogoni.

K r a d z ie ż  po d r o d z e ,  łan
M. z Zehsławic iadąc wczesnym 
rankiem do Będzina po drodze 
skradł kopę siana wartości 500 
tvsiecy marek z łąk majątku w 
Wojkowicach. Złodziej został po- 
c iąen !ętv do odpowiedzialności 
sądowej.

K r a d z ie ż e ,  łanowi Gawlikow
skiemu w Dąbro wie przy ulicy 
Sobieskiego nr. 25 skradziono 
różne przyrządy malarskie, w ar
tości miljona mk.

—  Stanisławowi Gadomskiemu 
zam. przy u . Łabędzkiej nr. 3 w 
Dąbrowie, skradziono 4 kury i 1 
koguta, wartości 500 tys. mk.

—  W  szkole żydowskiej „Mi- 
zrachi" w Zawierciu skradziono 
zegar do m ;rzenia prądu. W ar
tość skradzionego zegara wynosi 
miljon marek.

—  W browarze Haberniana w 
Zawierciu skiadziono 4 krany 
mosiężne. Poszkodowany oblicza 
stratę na dw a miljony mk.

—  Władysławowi Pawlaczko- 
wi, zam. przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 22 skradziono bekieszę w ar
tości jeden rmljon 6 0 tys. mk.

— Franciszkowi Matuszarskie- 
mu w Zawierciu skradziono w 
nocy koniczynę z łąki, wartości 
300000  mk. Podejrzanego o tę 
kradzież osobnika pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

Ł teatru.
J e s z c z e  cztery  dni. Dziś teatr 

sosnowiecki wystawia poraź dru
gi świetną rekordową francuską 
farsę — „Szkolę kokot", która z 
powodu kończącego się sezonu 
zejdzie potym zupełnie z reper
tuaru.

Ceny ta ń sze  od kina dane
będą poraź ostatni na jutrzejsze 
czwartkowe przedstawienie. Dy
rekcja chcąc przy schyłku sezo 
nu dać wszystkim możność by
wania w teatrze, naznaczyła na 
jutrzejsze przedstawieuie ceny 
niebywale niskie, bo loże po 50 
tys. mk., krzesła od 2.000—8.(X0 
mk., galerja 1,000 mk., a artyści 
odegrają sztukę, która się ogól
nie podobała „Potasz i Perimut- 
ter".

P ią tek —B ędzin  „Szkoła k o 
ko t"— przedstawienie na cel do 
broczynny.

S o b o t a —S osn ow iec - p r z e d 
stawienie popularne po cenach 
do połowy zniżonych. Będzie to 
ostatnia sobota w sezonie.

N ied zie la  zan ikn ięcie  sezo  
nu. —  D wa przedstawienia i io 
ostatnie. Po południu i wieczór 
po cenach zwykłych. Artyści ode
grają 3 a k t  sztukę „Tajemnice 
młodej mężatki".

X
Do

Redakcji „Iskry" w Sosnowcu.
W  dniu 10 w kronice „Iskry" 

zamieszczono niezgodną z rze
czywistością rezolucję z wiecu 
lokatorów z dnia 8 lipca r. b., a 
która jest rzeczywiście treści na
stępującej:

1) Wzięcie ustawy pod obra
dy sejmowe jest jednostronnym 
popieraniem interesów grupy ka- 
mieniczników, a nie chęcią po 
prawy warunków gospodarczych 
w kraju.

2) Stopa procentowa komorne
go jest wygórowana i absolutnie 
n e idzie w parze ze skalą za
robkową pracującej klasy, która 
w  największej części płacić bę 
dzie te zwyżki

i 3) dopuszczenie wolnych u 
mów, będzie otwarciem wrót uo 
wszelkich nadużyć.

Oprócz powyższej rezolucji ze
brani na wiecu zobowiązali za 
rząd stow, lok,, aby zażądał od 
miejscowego magistratu i rady 
miejskiej o dopuszczenie do ko
misji kwaterunkowej kilku człon
ków stowarzyszenia z głosem 
decydującym, a bowiem referent 
tej komisji postępuje stronnie. 
S to w ,  l o k a t o r ó w  m. S o s n o w c a

Prezes: (podp is nieczytelny).
Sekretarz: (podpis nieczytelny).

Nadesłane.
ii  u n i  to e  f e d s k c  a  n ie  s d j t e v i a d a ) .

Do Szanownej Redakcji „Iskry" 
w Sosnowcu.

W numerze 149 „Iskry" z dn. 
8 lioca r. b. pod tytułem „Pom o
gło" został umieszczony artykuł 
o rzekomym sabotażu, uprawia
nym przez będzińskich piekarzy. 
Sprawę braku chleba w Zagłę- 
b.u Dąbrowskim w tymże nr. 
„Iskry" wyświetlili dostatecznie 
pp. lulja.i Regich i A. Biegański 
z naszej strony jedynie dodać 
musony, ze miejscowości gminne' 
sąsiadujące z Będziniem od po-j 
łowy ubiegłego tygodnia zupeł
nie zaniechały wypieku chleba i 
ludność tych miejscowości w tym 
właśnie krytycznym czasie zao
patrywała się wyłącznie w chleb 
w piekarniach będzińskich, co 
spowodowało znaczny wzrost za
potrzebowania i niemożność p o 
krycia go przez tutejsze piekarnie.

Co się zaś tyczy aresztowania 
niektórych piekarzy, to jako na
rażeni bezpośrednio w każdej 
chwili na podobne szykany, wy
jaśnić musimy, iż zarządzenie io 
zostało wydane na podstawie 
jednostronnego stwierdzenia nie
poczytalnej jednostki, która chwi
lowy brak chleba w piekarni, 
właśnie w tym momencie kiedy 
przeprowadza (czyli przybywa) 
na wizytacje, uważa za sabotaż 1 
składa o tym swej przełożonej 
władzy zmyślone sprawozdania.

Podobne wystąpienia zdarzały 
się już niejednokrotnie i pokrzy
wdzeni uprzednio, jak i obecnie, 
postarają się o wykazanie wła
dzom sprawiedliwości bezpodstaw
ności oskarżenia, które zostaje 
spowodowane jedynie dla uzy-



6 , !  S K R A“ —  środa  1! lipca 1923 roku. Nr.151.

skan ia  osobis tych  pochw al,  nie 
licząc się z okolicznościam i,  któ
re p rze m aw ia ją  za  lub  przeciw' 
oskarżeniu .

Ufni w  ła sk a w e  um ieszczenie

N a ul. M arsza łkow sk ie j  keto  
d w o rc a  g łów nego ,  zatrzym ano 
z n a n e g o  oszusta-z łodzie ja ,  Jana  
Konia w  p rze b ra n iu  księżowskim .

P o  sp ro w ad ze n iu  za trzym anego  
do  u rzędu  ś ledczego, zas tępca  
ł i e r o w n ik a  i b rygady, p rzo d o w 
nik E. D obrzańsk i  ustalił, że Koń 
b>ł już  k a rany  przez  sąd  o k rę 
gow y  półtora  i ocznym  więzieniem  
i że póitora  roku tem u przyjechał 
d o  ks. p ro b o szcza  K iig iera n a  
P o w ą zk a ch  i za rek o m e n d o w a w szy  
się ja k o  ksiądz, zam ieszkał u n ie 
go  przez  k ilka dni, w  czasie k tó 
rych o d p raw ia ł  w  kościele  m sz ę  
św., w  dni zaś  św ią teczne  w y
głaskał kazan ia  z am bony .  N a 
stępnie  Koń okrad ł ks. Krigiera 

zbiegł, zab ie ra jac  m u wszyst-

w  sw ym  poczytnym  piśm ie  n a 
szego  wyjaśnienia.

P ozosta jem y z p o w ażan iem  
M . S ła w e t a ,  I. M arm u r, 

3123  H. B r a n d w e i n h e n d l e r .  
Będzin, dn. 9  ! a 1923 r.

oszust.
kie dok u m e n ty  osobis te ,  którymi 
leg itym ow ał Się do  czasu  p o j 
m ania.

Ro zdjęciu z K onia  su tanny  
p o d d a n o  g o  b a d a n io m .  O kaz a ło  
się, że nie ty lko je d en  ks. K ry -  

■ gier  p ad ł  ofiarą oszusta ,  gdyż 
Koń stał się ró w n ie ż  g ło śnym  i 
w  M aiopó lsće .

P rz ed  p rzy jazdem  do  ks. Kri
g iera  Koń w  taki sp o só b  1921 r. 
ok rad ł  ks iędza  w B udach  Łań
cuckich, za b ie ra jąc  mu sutannę, 
palto  k s iężow sk ie  książkę do 
n a b o ż e ń s tw a  i 70 ,000  rnk. g o 
tówką.

O szu s ta  w raz  z o d eb ra n y m  od 
niego  paltem  i s u ta n n ą  odes łano  
do  w ła d z  policyjnych w B u d a ch -  
Łań  :uckich.

efoii
(Godzina 2-ga w nocy), 

•/rażenie decyzji rady ligi narodów.
G enew a ,  10 lipca.

P rzychy lna  d la  P o lsk i  uchw ała  
rady  ligi na rodów , ak c ep tu jąc a  
rap o r t  de lega ta  h isz p ań sk ieg o
Q u in o n esa  de Leon, jes t  tu p o w 
szechn ie  u w a ż a n a  za  su k c es  d e 
legacji polskiej. B a rdzo  do b re  
w rażen ie  na  radz ie  zrobiio  z w ła 
szcza um ia rk o w a n e  i p o je d n a w  
cze s tanow isko  delegacji  polskiej

s tw ie rdza jące ,  że jedynym  d ąż e 
niem  rządu  po lsk iego  jes t  p rzy 
w rócen ie  s tanu  p raw n eg o ,  o p a r 
tego  n a  traktacie w tr s s isk im .  
S tanow isko  to spa ra l iżow a ło  w p ły 
w y  tendency jn ie  rozsiew anych  
pogłosek ,  ja k o b y  P o lsk a  dążyła 
do zm iany  p o d s ta w  praw nych  
sw eg o  s to su n k u  do  G dańska .

Strajk w Eśerlinie.
Berlin, 10 lipca.

o> iuacja  s tra jkow a w  p rz e m y 
j e  m eta low ym  ber lińsk im  p rz e d 
s taw ia  się bardzo  p o w aż n ie  i 
zaostrzyła  się o tyle, że w b re w  
in tencjom  i woli komitetu  s t ra j
ko w eg o  robotn ic  p rzeds ięb io rs tw  
nieobjętych strajkiem, sam ow oln ie  
po rzu c a ją  pracę. L iczba s tra jku 
jących  z po lecen ia  kom ite tów  
robotniczych wynosi około  ICO 
tys. P o n ad to  s trajkuje jeszcze 
u ieo rgan  zacyjnie około  50  000. 
W zburzenie  i rozgoryc em e Wśród 
m a s  robotn iczych  w z m a g a  się z

godziny  n a  godzinę. Z achodzi 
p o w a ż n a  obaw a, że związki, nie 
zdo ła ją  o p a n o w a ć  sytuacji.  R oz
poczęte  uk łady  w  nńnis ter jum  
pracy  nie dop row adzi ły  do  p o 
żądanych  w yników. N ie p o d o b n a  
mieć nadziei, aby  udało  się rychło 
w s trzym ać  o d ruchu  mas.

W  N ow ej Wsi, około  P o fsd a -  
m u przyszło  do rozruchów  na  
tle  żyw nośc iow ym . P o ro z b i ja n o  
kilka s t ra g a n ó w  z żyw nuścią ,  a 
właścicieli pobito. 2C0 p o l ic ja n 
tów, sp ro w ad zo n y c h  z PoisUauiu, 
przyw róciło  porządek .

O ratyfikację deklaracji o mniejszościach.
L o zanna  10 lipca.

Na sobotn ie j  sesji r a d a  ligi 
na ro d ó w  n a  w n iosek  delegacji  
polskiej ro zpa tryw a ła  sp ra w ę  nie- 
ra tyfikow ania  przez  Litwę dek la 
racji o m nie jszośc iach  i z d e c y d o 

w a ła  z a rząd a ć  w y jaśn ień  w  tej 
mierze od rządu  litewskiego, w n o 
sząc jednocześn ie  ca łą  sp raw ę  
dla defin i tyw nego za ła tw ien ia  na  
p o rz ą d e k  dzienny  swej przyszłej 
sesji.

Powrót premiera ministrów.
W a rsza w a ,  10 lipca. 

P rezy d en t  rady  m inistrów, p. 
W itos, w ra c a  do W a rsz a w y  w  
sci tę. Z as tępu je  go  obecn ie  
wicem inister,  p. G łąb lń sk l ,  k tóry

w y sto so w a ł  do m a rsza łk a  se jm u 
p. Ra ta ja  list, w  którym prosi 
go  o za ła tw ien ie  u s taw y  em ery
talnej.

Konferencja bałtycka.
Ryga, 10 lipca, 

P o d c z a s  o tw arc ia  konferencji 
bałtyckiej w  imieniu Polski,  E s t o 
nii i F in landi i  p rze m aw ia ł  p o d 
sekre tarz  s tanu  p. S trassburger ,  
który  wyraził  żal w  im ieniu  m i 
n is t ra  Seydy  z p o w o d u  jego  n ie 
obecności.  U tw orzone  zostały dw ie

kom is je :  polityczna i .ekonom icz
na. W  p ierw szej b ie rze  udzie* p. 
S t ra s sb u rg e r , '  w  drugi j pose ł 
Jodko -Narkiew.cz . Sekretarz  rn 
delegacji polskiej jest  p. Romer. 
K om isje  odbyły  już posiedzenie  
> dzisiaj .m a ją  odbyć  się p lenarne  

m a d y  konferencji.

Enterwen ej a prezydenta Rzpf
W a rsza w a ,  10 lipca. 

P rz e z  cały dzisie jszy dzień  p rze
byw ali  w  S pa lę  u p rezyden ta  
Rzeczypospolite j  p rzedstaw ic ie le
m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  i m in i
s tra  -spraw w o jskow ych ,  g en e ra ła

■MSESKUBajacnKKZi

Z kom i sj i sej m owych,
W a rsza w a ,  10 li . ca.

Dzisiaj se jm o w a  kom is ja  u r z ę 
d n ic z a  o b rad o w a ła  nad  p ro jek tem  
ustaw y o uposażen iu  sę d z ió w  i 
p rokura to rów . P rzew o d n iczący  
komisji p. Zaran ieck i p r o p o n o 
wał, aby  podw yższyć  p łace  we 
w szys tk ich  g ru p a c h  o 1&0 p u n k 
tów.

W n io se k  ten nie zyskał  w ię k 
szości, nato iii iast  p rzeszed ł  w n io 
se k  zw. lud. nar., który przyznaje 
50 p u n k to w ą  p o d w y żk ę  p łac  
g ru p ie  a i b, g ru p ę  c p o zo s taw ia  
b ez  zm ian , obn iża  na to tm as t  p ła  
ce grupie  d  o 100 punktów.

L o  w n io sk u  tego  przyję ło  p o 
p raw kę, iż do  rodziny zalicza się 
także sa m o tn y c h  rodziców, b ę d ą 
cych na  u trzym aniu  dzieci.

Dzisiaj o b ra d o w a ła  także  sej
m o w a  kom is ja  sk a rb o w a  n a d  
p ro jek tem  o p o d a tk u  m ają tkow ym .

O becny  n a  posiedzen iu  w ic e 
m in is te r  skarbu , p. M arkow sk i,  
zap roponow a ł ,  aby  kb tm s ja  za 
ła tw iła  p ro jek t o zasileniu  b t r a n 
só w  s a m o r z ą d ó w  ch W yw iąza ła  
się w  tej s p ra w ie  dyskusja ,  p o 
czym n a  v,'niosek p. K ow alczuka  
obrady  rtad pro jek tem  o p o d a tk u

m ają tkow ym  z o s t i ły  od łożone  d r 
czasu  p rze d ło że n ia  p rzez  rząd 
p rog ram u  san ac y jn eg o  sk a rb u ,  
który to  p ro g ra m  *pr£cdst iw iooy  
m a  być w  ci as-u bież, m ies iąca .

Strajk w Gdafiskn.
Gdańsk, 10 lipca.

Dzisiaj zastrajkowala tutaj część  
robotników portowych w  stoczni 
gdańskiej z pow odu n iedostate
cznego w ynagrodzenia. Dyrekcja  
portu zagroziła zam knięciem  sto
czni i w arsztatów  kolejow ych, je
śli robotnicy nie p o w r ó c ą  do 
pracy.

Pogoda na dziś.
P o g o d a  stała, znacznie  cieplej.

Giełda.
GIEŁD A WARSZAW SKA.

W arszaw a ,  10 iipca.

Ó o l a r y  110.000
Franki franc. —  6.400 
Marki niem. — 0 5S 
F un ty  —  507 ,000  
Kon ny czes. —  3350  
Korony aust, 1.49

Szeptyckiego, w  Sprawie zajśc ia ,  
jak ie  m iało  m iejsce n a  p o s ie d ze 
niu  ścisłej rady  w ojennej.  D ec y 
zja p rezyden ta  R zeczypospolite j  
w  tej sp raw ie  z a p ad n ie  dzisiaj 
p ó źn y m  wieczorem .

GIEŁDA GDAŃSKA.

G d ań sk ,  10 lipca.
D olary  278,000.
M arka  po!. 1.65

G IEŁD A  BERLIŃSKA.
Berlin, 10 lipca. 

B rak  po łączen ia  telefo ■ ■- 
W a rsza w ą .
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